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| Ceny ogłoszeń: N* l-e i
s t r o n i e  wmcisz . n o n p a -  
r e l o w y  . . mL. 30—
na III s t r o n i e  rok. 25— 
oa IV  s t r o n i e  rok. 20 — 
N a d e s ł a n e  za w t n w  
p a r m o n t o w y  rak. 50— 
D r o b n e  Og ło sz eni a  po  
r ok .  2  i »  w y r a ? ,  Ir.tei esy  j 
h . c a l o w e  i m a j ą t k o w e  
rak.  5 za wy t a / .  N a j ­
m n i e j s z e  d r o b n e  o g ło  
s r e m e  m k .  20. 

i Z a  t ę r t n m o w y  d r u k  o g ł o ­
szeń  s drain s t r ac j a  nie 
o d p o w i a d a .

R e d a k c j a  1 Adra inist* »cja 
m ie s z c z s  się pod  Ns 4. 
p s r y  u h c y  3 t a r c s o s n o *  
wieekte j  w S o s n o w c u . I

I S K R A
D z ie n n ik  polityczny, społeczny \ literacki.

I A d r e s  dla  l i s t o *  i d e p e s z  
„ Isk ra* ,  S o s n o w i e c .

Pr e n u m e r a t a  wynosi: 
j Z  odnoszeniem miesięcznie

TirJi k. 100.
p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  

mk,  125 m i e s i ę c z n ie .

Oddziały własne :  W B ę d z i ­
nie ul. M a ł a c h o w s k i e g o  
9, w D ą b r o w i e  ul. S i e n  [
k i e w ic z a .  6. Telefon 73,j
w S z o p ie n ic a c h  i My 
s ł o w i c a c h  na G.  Ś l ą s k u

T

Restauracja „ZACISZE"
p r z y  u l i c y  S  a  d  o  w  e j _________

Kino „ZACISZE1
— Dziś —  F A W f U D T  słynnej  d rużyny ojcowskiej  pod 
i  c o d z i e n n i e  I k U n b M I  dyrekcją C Y B U L S K I E G O .

Kuchnia  wyborowa.  — Śniadania,  obiady i kolacje a la carte.

Ceny u m i a r k o w a n e .  Przy res t au rac j i  we ra nda  i ogród.

-Restauracja otwarta do godziny 1 w nocy.-

O d  poniedzia łku  16 maja  r. b.

ŻYGIE i HONOR OJGZYŹNIE
Fra gm ent  z piekła bolszewickiego w 6 cz z rodakiem n a ­

szym STRZYŻEW SKIM  w roli głównej .

O bra z  wykonany przez rosyjską wytwórnię „Ruś* w Jałcie, która
w ucieczce przed bolszewikami  przeniosła siedzibę do  Paryża.

Na k a ż d ą  r e k w iz y c j ę  rnu it  b y ć  
w y d a n y  kwit ,  p o d p i s a n y  o s o ­
b iś c i e  p rz e z  d o w ó d c ę  ba ta -
I joou .

Należ* s p o r z ą d z i ć  sp is y  
w s z y s t k i c h  d o t y c h c z a s  z a r e ­
k w i r o w a n y c h  p r z e d m i o t ó w  i 
r zeczy ,  p o d a ć  l iczby,  a w r a ­
zie p o t r z e b y  w a g ę  i c e n ę  t a r ­
g o w ą .  J e ś l i  n i e m a  c e n y  t a r ­
g o w e j ,  w a r t o ś ć  rekwnrc  w aue-  
g o  p r z e d m i o t u  u s t a l a j ą  o r g a n y  
r e k w i r u j ą c e  w s p ó l n i e  i  s o ł t y ­
s e m  i ł a w n i k a m i ,  w z g l ę d n i e  
r a d n y m i .

Serja 1.

K i n o  O A Z A .
O d  poniedz ia łku 16 maja  1921 r. 

Amerykańskie  Arcydzieło w 2 serjach

Odpowiedź Witosa.
Manifestacja na część Francji i Ameryki.

„Bandytka z Kościelnicy
S e n s a c y j n o - a w a n t u r n i c z y  d r a m a t  k a ż d a  s e r j a  p o  6 cz. T r e ś ć  o b r a z u .  B a n d y t k a  ma 
za  z a d a n i e  z d o b y ć  za  w s z e l k ą  c e n ę  s t a r y  t a l i z m a n  h r a b i o w s k i e g o  r o d u ,  t o  t e ż  w i d z i ­
m y  p o d s t ę p y  b a n d y t ó w :  N i e w i n n e  s k a z a n i e  n a  S y b i r  h r a b i e g o  W A S Y L A  M I R O W I -  
c z a ,  b u n t  w i ę ź n i ó w ,  u c i e c z k a  M i r o w i c z a  d o  A m e r y k i ,  p o g o ń  k o z a k ó w  za  w ię ź n ia m i ,  

n i e w o l a  w  s p e l u n c e  b a n d y c k i e j ,  z w y c i ę s t w o  h r a b i e g o  M i r o w i c z a  i i n n e . ______
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od piątku 20 do poniedziałku  23 maja  włącz.

Wielka S ens ac j a  W s z e c h ś w ia to w a !
Cykl dra ma tów w 8 serjach.  wed ług  s łynne j  p o ­

wieści KAROLA V IG D O R A
W Ł A D C Z Y N I  Ś W I A T A

w roli g łównej  MIA MAY 
5 - t a  S E R J A

OFIR, MIASTO 
przeszłości

Dramat  w 6  aktach.
Rzecz -dzieje się w Afryce Południowej ,  w legan- 

darnem mieście,  Ofirze

Do obrazu  przygrywa za s tosowana  muzyka.  
Początek  os ta tn iego  seansu punkt ,  o godz .  9,30.

O c z e k i w a n e  p r z e m ó w i e n i e  
p r e z y d e n t a  m in is t r ó w  w y w o ­
ła ło n i e b y w a l e  z a d t e r e s o w a -  
n ie  w śmiec ie  p o l i t y c z n y m  i 
w ę ró d  pu bl i cznośc i .  P r e z y ­
d e n t  m i n i s t r ó w  z a b r a ł  g łos  
d o p i e r o  o g o d z in i e  6, p o  w y ­
c z e r p a n i u  p o r t ą d k u  o b r a d .  
P r z e m ó w i e n i e  w y w a r ł o  w iz ­
bie w ra ż e n ie  b a rd z o  g ł ę b o k i e .

P r e z y d e n t  m m s t r ó w  p o d d a ł  
m o w ę  L l o y d a  G e o r g e a  u n i c e ­
s tw i a j ą c e j  k r y t y c e ,  w y k a z a ł  
h r a k  z n a j o m o ś c i  s t o s u n k ó w  
f ik ty c z r iy c n  i o d p a r ł  z nac i ­
s k i e m  z a rzu t ,  j a k o b y  p o l s c y  
z w ł a s n e j  wol i  walczyl i  o r z e -  
ciw F r a n c j i  i Angl j i .  U f t ę p ,  
w k t ó r y m  p r e r y d e u t  m in is t r ó w  
p r z y p o m n i a ł ,  ze ta kż e  Żołnierz 
a m e r y k a ń s k i  i to  b e z i n t e r e ­
s o w n i e  w a lc zy ł  o o i e p o d l e  
g ł o ś ć  P o ls k i ,  p r z y j ę t o  na  aa ii 
b u r z l i w y m i  o k l a s k a m i .

R ó w n i e ż  b n r z l i w y m i  o k l a ­
s k a m i  p r z y w i t a n o  u s t ę p  w 
p r z e m ó w i e n i u  p r e z y d e n t a  W i ­
tosa ,  p o w i a d a j ą c y ,  *e p r z e d  
c h w i l ą  r z ą d  f r ancus ki  z a w i a ­
d o m i ł  r z ą d  polsk i ,  iź t r w a  na

W a r s z a w a ,  19 maja .

s t a n o w i s k u  t r a k t a t u  w e r s a l ­
s k ie g o  i m e  d o p u ś c i  do  s p a ­
czenia.

Z e r w a ł  s ię h u r a g a n  o k l a s k ó w .  
P r a w ' e  Cała izb?, p o w s t s ł a  z 
mie jsc ,  p r z e z  k i lka  m jo u t  d e ­
m o n s t r u j ą c  na cz e ś ć  Franc j i .

P o  p r z e m ó w i e n i u  n ie  r o z p o ­
cz ę to  d y s k u s j i ,  l ecz o d e s ł a n o  
je  w p r o s t  do  ko m is j i  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h ,  k t ó r a  & ę  z b ie ­
r z e  ju t ro .

Sprawa G. Śląska 
w  komisji sejm owej.

W a r s z a w a ,  19 m a ja .
( P r z e z  t e b  fon.)

O d b y ł o  sie dz iś  p o s  e d r e n i e  
p o u f n e  k o m i s j i  s e j m o w e j  spr .  
z s g r .  P o d s e k r e t a r z  s t a n u  Dą b-  
slti p r z e d s t a w i ł  staD s p r a w y .  
T e m a t e m  d y s k u s j i  b y ła  m o w a  
W i t o s a .  W  d y a k u s j  u j a w n i ł a  
s i ę  z u p e ł n a  j e d n o m y ś l n o ś ć  
w s z y s t k i c h  u g r u p o w a ń  s e j m o ­
w y c h  z w y j ą t k i e m  N. P. R  u.  
O b r a n o  p o d k o m i s j ę  d o  o p r a ­
c o w a n i a  w n i o s k u ,  k t ó r y  z o s t a ­
n ie  p r z e d s i a wioDy na p l e n u m  
s e j m u .

Nota francuska. Cofanie s i ę  p o w s t a ń c ó w .
W a r s z ą w a ,  18 m a ja .

P o s e ł  f a n c u s k i  w  W a r s z a ­
wie,  p. P a a a f ie u ,  w r ę c z y ł  w 
m i n i s t e t j u m  s p r a w  z a g r a n i c z ­
ny c h  n o tę  s w o j e g o  r z ą d u ,  z 
z a w l a d o m t e m ,  że F r a n c j a  nie 
z g o d z i  s ię na wypacz*  n ie  t r a k ­
tatu.

Na  z a s a d z i e  tej  n o ty  p r e z y ­
d e n t  W i t o s  z a m i e ś c ł  r  n - 
m ó w i e n i u  s w y m  o d p t  *. 
u s t ę p ,  t a k  g o r ą c o  p o . / i ’ . u y  
p r z e z  izbę.

B y t o m ,  19 m a ja .
D o w ó d z t w o  p o w s t a ń c z e  n a ­

k a z a ł o  dz iś  o puśc ić  p o r t  K o ­
z ie lski ,  G o g o l i n  i O s t r ó g ,  
p r z e d m i e ś c i e  R a c i b o r z a ,  u w i a ­
d o m i w s z y  u p r z e d n i o  k o m i s j ę  
m i ę d z y s o j u s z n i c z ą ,  że czyni  
to  w celu z e r w a n i a  k o n t a k t u  z 
m e m c a m i ,  by z a u o b i e d z  d a l ­
s z e m u  r o z l e w o w i  k rw i .

M i e j s c o w o ś c i  p o m i e c i o n e  
„ a j ą  b y ć  z a j ę t e  p r z e z  w o j s k a  

f r a n c u s k ie .

K

O d  wtorku 17 
do  22-go maja  

włącznie.
5FSNKS Tylko 5 dni

Sensacyjny  dramat  de tek ty wny  p. t.

Tajemnica domu N°3Q
detek tywny drama t  w 6-ciu częściach.  

Za top ien ie  największego okrętu przez bandytów. 
Walka na dachu  poc iągu b łyskawicznego .

W roli głównej  de tek tyw JA N S O N .

O d  poniedz ia łku 23-go mu ja 1921 r.

5-a serja WŁADCZYNI DŻUNGLI

Rozporządzenia 
władz powstańczych.

Zakaz niszczenia pieniędzy.

L a k a r x  D e n ły » * »  .  „  -  j  w i *

L I n g s t e r  Dr. K-Suchodolski
nowiec, ul. Warszawska 10 w yjechał
jmuje codziennie od 9 - 1 2  p 0 w r ó d  1 2  C Z B rW C a. 

2 — 6, w niedziele i święta
Cd 9 —  1. •' mmmmm ----------------- —  — —

W y d z i a ł  w y k o n a w c z y  w r a z  
z p . K o r f a n t y m  w y d a l i  r o z p o r z ą ­
dz eni e  n a s t ę p u j ą c e :

1. K to  n iszczy  w j a k ik o l -  
wie l t  s p o s ó b  p ie n i ą d z e  lub  p a ­
p i e r y  w a r t o ś c i o w e  b ą d ź  p rz e z  
s p s l e o i e  ich lub p o d a r c i e  a lb o  
p o d z i u r k o w a n i e ,  k a r a n y  b ę ­
dz ie  w i ę z i e n i e m  nie mn te j  ie- 
d n e g o  r o k u  i g r z y w n ą  do  j e ­
d n e g o  m i l j o o a  m a r e k  n i e m ie c ­
kich.

2. U s i ł o w a n i e  c z y n u  k a r a n e  
b ę d z ie  na  l ó w n i  z c z y n e m  d o ­
k o n a n y m .

3. R o z p o r z ą d z e n i e  to  w c h o ­
dzi w  ż y c i e  n a t y c h m i a s t .

Rekwizycje.
B y t o m ,  19 m a ja .

W  d n iu  19 m a j a  w ł a d z e  p o -

B y t o m ,  19 m a ja .

w s ł a ń c z e  w y d a ł y  n a s t ę p u j ą c e  
r o z p o r z ą d z e n i e  :

„U lud no śc i  po ls k ie j  w z a ­
s a d z i e  r e k w i r o w a ć  n ie  wo ln o .  
R e k w i z y c j e  m o g ą  b t ć  p r z e ­
p r o w a d z a n e  p r z e z  w ł a d z e  e t a ­
p o w e  ( k o m e n d y  p o w i a t o w e ,  
k o m e n d y  m ia s t )  o r a z  w r a z ie  
p o t r z e b y  p r z e z  o d d z i a ł y  n a  
f ro nc i e .  W  k a ż d y m  w y p a d k u  
r e k w i z y c j e  o d b y w a j ą  s ię  za 
z g o d ą  s o ł t y s a  i d w ó c h  ł a w n i ­
k ó w ,  o t ie s ą  p o l a k a m i .  Jeżeli  
s o ł t y s  j e s t  ruemcero ,  na leży 
p r z y w o ł a ć  n a j s t a r s z e g o  ł a w n i ­
ka p o l s k i e g o ;  j eże l i  ł a w n i c y  s ą  
n i e m c a m i ,  na le ży  p o w e ł a ć  r a ­
d n y c h  p o l a k ó w  w e d ł u g  w ie k u .

O d d z i a ł o m  b o j o w y m  w o l n o  
r e k w i r o w a ć  ty lk o  na  p i s e m n y  
r o z k a z  d o w ó d z t w a  b a t a l j o n u .

Posiedzenie  
rady najw yższej.

L o n d y n ,  19 ma ja .
B i u r o  R e u t e r a  doDosi ,  źe  

r z ą d  a n g ie l s k i  z a p r o p o n o w a ł  
r z ą d o m  m o c a r s t w ,  b i o rą c y c h  
u d z i a ł  w z e b r a n i a c h  r a d y  n a j ­
w y ż s z e j ,  z w o ł a n i e  te j  r a d y  w  
n a d c h o d z ą c ą  n i edz i e l ę ,  t. j. oa 
d z ie ń  22 b. m. D o t ą d  je s z c z e  
r z ą d  b r y t y j s k i  n ie  o t r z y m a ł  
o d p o w i e d z i  od ty c h  m o c a r s t w .  
J e d y n y m  p r z e d m i o t e m  o b r a d  
m a  b y ć  s p r a w a  G ó r n e g o  S! ą -

Lloyd George odpowiada 
prasie  francusk ie j.

W a r s z a w a ,  19 m a ja .
( P r z e z  te le fon. )

N a d e s z ł o  t u  o ś w i a d c z e n i e  
L l o y d a  G e o r g e a  w o d p o w i e ­
dzi p r a s i e  f r a n c u s k ie j .

L l o y d  G. p i s z e :
„ P o d t r z y m u j e  s w e  o ś w i a d -  

r r » n i e ,  k t ó r e  j ł o ż y ł e m  w Izbie 
g m i n  w  t p r a w i e  G ó r n e g o  S l ą -



ska .  O c z y w i ś c i e ,  b i o r ę  o d p o -  
w i e d r i a l n o ś ć  t y ik o  za to,  co 
r z e c z y w iś c ie  p o w i e d z i a ł e m ,  a 
n ie  za z n i e k s z t a ł c o n e  s p r a w o ­
z d a n ie ,  k t ó r e  s ię  u k a z a ł o  w 
p r a s i e  f r a n c u s k i - j " .

D a le j  L l o y d  G e o r g e  o ś w i a d ­
cza,  że j e g o  m o w a  sp o t k a ł a  
s ię  z z u p e ł n y m  u z n a n i e m  p r a ­
s y  an g ie l s k ie j ,  a m e r y k a ń s k i e j  
i w ł o s k  ej.  L.  G e o r g e  uw a ż » ,  
że o p m j a  f r a n c u s k a  p o w i n n a  
w y r z e c  s ię  p r z e k o n a n i a ,  że 
k a ż d e  zda n ie ,  n i e z g o d n e  z jej 
op in ią ,  j e s t  s k i e r o w a n e  p r z e ­
c iw  F r a n c j i .  L c s  G. Ś l ą s k a  
musi  b y ć  r o z s t r z y g n i ę t y  prz ez  
r a d ę  n a j w y ż s z ą ,  a nie p r z e z  
K o r f a n t e g o .

W  k o ń c u  L l o y d  G.  w y r a ż a  
p r z e k o n a n i e ,  że s p r a w a  b ęd z ie  
z a ł a t w i o n a  z g o d n i e  z t r a k t a ­
te m  j e d n o m y ś l n i e  p rz e z  a l jan-  
tów.

Mocarstwo anonimowe-
L o n d y n ,  19 maja .

, M o r n i n g  P o s t"  w d a l szy m  
l iągu p o d d a j e  os t r e j  k r y t y i e  
j o l i t y k ę  L l o y d a  G e o r g e a ,  po- 
j i e r a j ą c  f r a n c u s k i  p u n k t  wi 
lżen ia,  p o t r z e b y  P o l sk i  s i lne j  
ia w s c h o d z i e  E u r o p y .  „Mor-  
l in g  P o s t "  p r z y p o m i n a  je szcze  
az s p r a w ę  G d a ń s k a  o r a z  in- 
i razję b o l s z e w i c k ą ,  p o d c z a s  
c tórycb  s t a a o w i s k o  L l o y d a  
j e o r g e a  b y ł o  w y r a ź n i e  m e  
j r z y c h y l n e  P o l i c e .  P o t r z e b a  
? o ls a l  s i l ne j  b y ł a  na jp ie rw 
iz na na  p rzez  j a s n o w i d z ą c y  ge -  
l ju sz  f i a u c u s k i ,  a le  w i e m v ,  ze 
est  r o w m e z  p o t r z e b n a  W ł o -  
ihom i An gl j i .  N>tu n ie  mc-że 
las p r z e k o n a ć ,  ze L l o y d  G e o r -  
je m a  w ł a s n y  p o g l ą d  w tej 
ip r aw ie .  O ) ,  k t ó r y  t y l o k i o t u i e  
lał  d o w ó d  c a ł k o w i t e j  n i ezo a -  
o m c ś  i s p r a w  E u r o p y  W s c b o d -  
l iej .  W o b e c  t e g o  na le ży  p rz y jś ć

Podpalaczka.
P O W I E Ś Ć .

61.

d o  p r z e k o n a n i a ,  że L l o y d  
G e o r g e  jes t  r z e c z n i k i e m  te g o  
m o c a r s t w a ,  k t ó r e  o b o k  N i e ­
m i e c  j e s t  n i e p r z e j e d n a n y m  
w r o g i e m  Polsk i ,  k t ó r e  ży c z y  
s o b i e  p r z e d e w s z y s t k i m  pr zy -  
m e r z a  m ę d z y  N i e m c a m i  a

R o z j ą  b o l s z e w i c k ą  i k t ó r e  po-  
s t a n d w i ł o  p o z o s ta w a ć  P o l s k ę  
la ką ,  j a k a  jes t .  Ty ra  m o c a r ­
s t w e m  j e s t  m i ę d z y n a r o d o w e  
m o c a r s t w o  ż y d o w s k i e ,  k t ó r e  
ma p o s ł u c h  u p i e r w s z e g o  m i ­
n is t r a  A n g l j i .

2 - g i e  k ł a m s t w o
L l o y d  G e o r g a .

Clemenceau 
o Lloydzie Georgen.

W  s w o i m  czas ie  C l e m e n c e a u  
tak w y r a z i ł  s ię  o n a s z y m  n a j ­
w i ę k s z y m ,  bo  u k r y t y m  w r o g u :

—  P o d o b n e g o  n i e u k a ,  j ak  
L l o y d  G e o r g e ,  j e szc ze  m g d y  
w  s w o i m  życ  >u n>e s p o t k a ­
ł e m  —  o ś w i a d c z y ł  b. p r e z e s  
m i n i s t r ó w  f r a n c u s k ic h  n i e n a -  
z b y t  n a w e t  poufn ie .

A  jakiś  d o w c o r i ś  fo da ł :
—  S d d z ę ,  że L ' o y d  G e o r g e  

u m i e  c z y t a ć ,  a le  j e s t e m  p r z e ­
k o n a n y ,  że t e g o  nie  c z y m  
n ig dy .

O t o  w y t ł u m a c z e n i e  n i e p o ­
r ó w n a n y c h  Oś w ia dczeń  prero-  
jera a n g H s k i e g o  na t e m a t  
h i s t o r j i  G ó r n e g o  Ś l ą s k a ,  a 
m o ż e  t a k ż e  i i n n y c h  s z c z e g ó ­
ł ó w  i r o p r o w i z a t o r s k i c h  w j e g o  
o s t a t n i e j  m o w ie .

P r z e w o d n i c z ą c y  de le g ac j i  
p o l s k ie j  p r e f  A s k e n a z y  p r z e ­
s ła ł  na  ręce  p r z e w o d n i c z ą c e g o  
k o n fe re n c j i  p o l s k o  - l i t ew sk ie j  
H y r a a n s a  n o t ę  n a s t ę p u j ą c ą :  

P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  a n g i e l ­
sk ich  d a .  13 m a j a  w izbie 
g m in  z ło ży ł  o ś -viadczenie n a ­
s t ę p u j ą c e :

W  m y ś l  u g o d y ,  w k t ór e j  u- 
c z e s t n i c z y ł y : A m e r y k a ,  F r a n ­
cja,  W L c h y  i A n g l i a  —  W i l ­
no  b y ł o  p r z y z n a n e  L  tw ie " .

D e k l a r a c j a  p o d o b n e j  n a t u r y  
u c z y n i o n a  w c h w i l 1, kiedy,  
z g o d n i e  z u c h w a ł ą  r a d y  Ligi  
N a r o d ó w ,  m e  p r z e s ą d z a j ą c e j  
w n ic zy m  r o z s t r z y g n i ę c i a  k o n ­
f l ik tu  o W i l e ń s z c z y z n ę ,  na 
k o n f e r e n c j i  t r u a s e h k i e j  t r w a ­
j ą  r o k o w a n i a  c e z p o ś r e d  nie 
p o l s k o - l i t e w s k i e ,  — m o g ł a b y  
b y ć  m e t y l k o  i n t e r p r e t o w a n a  
j a k o  e n u n c ja c j a  s z c z e g ó l n e j

B r u k s e l a ,  19 maja .

w a g i  dla tych. r o k o w a ń ,  lecz 
n a w e t  jako  p o d d a n  e w w ą t  
p l u y o ś ć  c e l o w c ś ' i  i rac j i  u- 
C2es tniczenia  w ty c h  r o k o ­
w an ia c h .

W  o c z e k i w a n i u ,  że r z ą d  mój  
w y p o w i e  s ię  w tej  s p r a w i e  i 
c z y n i ą c  w s z e lk  e z a s t r z e ż e n i a  
n a j w i ę c e j  s t a n o w c z e  co do  
t re śc i  p o w y ż s z e g o  o ś w i a d c z e ­
nia w z w i ą z k u  z koi  f i ik tem 
p o l s k o - l i t e w s k i m ,  m a m  z a ­
sz c z y t  p o d a ć  d o  w i f d  j UIcści 
W aszej  E x c e l e n c j i ,  j a k  r ó w ­
nież no  w i a d o m o ś c i  r a d y  L  gi 
p a r o d ó  i ko t  f-.rencji o b e c n e j ,  
iż u i t ł ad  w y m i e n i o n y  w o- 
ś w t a d c z e n i u  p o w y ż u y m ,  m a ­
jący  w i m i e n i u  c z t e r e c h  m o ­
c a r s t w  r o z s t r z y g n ą ć  o los ie  
W  iną,  j e s t  z u p e ł n i e  m e z n a o y  
w P o l s c e  aui i z ą d o w i  p o l s k i e  
m u ,  «nf też de le ga c j i  po lsk ie j  
w Br u k se l i .

Na przełomie
Ostatnie wystąpienie Lloy­

da Georgea ukazało w ca­
łej pełni opinji publicznej, 
nie mającej dostępu do taj­
ników dyplomacji, zaryso­
wujący się rozłam ententy. 
W skazywaliśm y już nieje­
dnokrotnie, iż zawarcie po­
koju z Niemcami oznacza  
eo ipso koniec sojuszu, gdyż 
cel, dla którego ententa zo­
stała utworzoną, osiągnięto, 
a klęska Niemiec i nowe 
ustosunkowanie sił pocią­
gają za sobą nowe interesy, 
nowe orjentacje i potrzebę 
nowych kombinacji sojuszo- 
wych.

Układ londyński stwier­
dzał wyraźnie, iż rola jego  
kończy się z chwilą zawar­
cia pokoju ze wszystkimi

Sosnowiec, 20 maja.

nieprzyjaciółmi, przeciwko 
którym układ ten zawarto 
w ciągu wojny. Układ ten 
zawierano pod wyraźnym  
dyktandem Anglji, która, 
wierna swej tradycyjnej p o ­
lityce, przewidującej słu sz­
nie, iż z wojny tej wyjdą 
rozbite Niemcy, a Francja 
wyrośnie na pierwszą po­
tęgę kontynentalną, pragnę­
ła już wówczas zachować 
sobie wolną rękę w stosun­
ku do pobitych Niemiec. 
I tutaj rozpoczyna się tra- 
gedja traktatu wersalskiego, 
bowiem rękojmią i gwaran­
cją tegoż jest ścisłe współ­
działanie Francji, Anglji i 
W łoch, między którymi są 
poważne tarcia, a których 
interesy znajdują się obe­

cnie na wprost przeciwnych 
płaszczyznach.

Traktat wersalski ma pię­
tę Achillesa, w postaci wie­
cznego żandarma czy egze­
kutora, mającego z kijem 
w ręku pilnować niepopra­
wnego dłużnika. Otoź ani 
Anglja, ani W łochy nie ma­
ją ochoty spełniać tej przy­
długiej i kosztownej roli. 
Zepchnęły ją na barki Fran­
cji, krępując ją równocze­
śnie wszelakimi uśmierzają­
cymi bóle antyniemieckie—  
środkami.

U stępy mowy Lloyda, 
wyrażające sympatje dla po­
bitych Niemiec, były okla­
skiwane przez całą niemal 
izbę gmin; olbrzymia więk­
szość prasy angielskiej sta­
nęła po stronie ministra. 
Mamy więc tu do czynienia 
z opinją większej części 
narodu angielskiego, który 
nie życzy sobie zbytniego 
osłabienia Niemiec, wycią­
ga rękę do nich, wzdycha 
przez usta Lloyda do przy­
szłej sojuszniczki rosyjskiej, 
aby ponad głową Polski 
sformować nowy blok 
„państw stowarzyszonych". 
Połączone bowiem przy­
mierzem. Francja i Polska 
stanowić mogą potęgę kon­
tynentalną, którą opinja an­
gielska fałszywie posądza o 
tendencje antyangielskie.

Lloyd George boi się 
niemców i drży przed in­
wazją propagandy bolsze­
wickiej w Indjach, pragnie 
więc drogą wciągnięcia Nie­
miec i Rosji w orbitę w pły­
wów angielskich zniw elo­
wać do minimum niebezpie­
czeństwo, grożące imperjum 
wielkobrytańskiemu. Czy 
droga ta jest szczęśliwą, 
czy Niemcy i Rosja nie 
skorzystają z pierwszej o- 
kazji, aby rozwalić potęgę 
angielską, niedaleka przy­
szłość okaże.

Nas obchodzi jedynie na 
razie krytyczne stadjum, w 
jakim znajduje się porozu­
mienie franko - angielskie. 
Być może, iż na ten raz 
zw ycięży jeszcze miłość 
małżeńska, wyrosła na po­
lach bitew. Być może, że 
w tym roku słowo: „koali­
cja" nie zamieni się jeszcze

w pusty dźwięk i zmusi 
niemców do wypełnienia 
ultimatum. Warunki tra­
ktatu mają być jednak w y­
konywane przez szereg lat. 
Któż nam tedy zaręczy, że 
w międzyczasie nie nastąpi 
rozwód koalicyjny? 1 co się 
wówczas stanie z traktatem, 
który rozzuchwalone Niem­
cy, widząc, Iż jeden z prze­
ciwników sam podważa je ­
go podstawy, będą usiłowa­
ły za wszelką Cenę pogrze­
bać?

Kto i w jaki sposób po­
dejmie się egzekutywy? Nie 
zdaje się nam słusznym  
twierdzenie „Kurjera P ol­
skiego", iż „ponieważ głó­
wnym od tej chwili intere­
sem Francji jest rozpoczęcie 
wykonywania nowego ukła­
du w sprawie odszkodowań  

- sprawa górnośląska i sto­
sunek Francji do niej może 
się skończyć tylko na współ­
działaniu dyplomatycznym". 
Nie —  interes francuski bo­
wiem nakazuje mu szukać 
nowych gwarancji i nowego 
egzekutora traktatu. Ze 
względów militarnych eg ze­
kutor powinien być na wscho­
dzie, aby niemcy miały za­
wsze przed sobą widmo 
wojny na dwa fronty.

W ięc może nim być ty l­
ko Polska.

Stp.

K R O N I K R .
Kalendarzyk.
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Mowa Georgea.
Z n o w u  jedna  z takich mów.  
Która kiszki nam wywraca — 
Strasznie się lozsierdzi ł  znów, 
Angl ikański  n a  nas  baca.  
Dyplomacji  nadplantator ,
E u ro p y  naddykta tor .

S am e  inwektywy zle,
S am e  wady o d  stuleci  —
Czyliż nas t rak tować  chce,
J ak  niegrzeczne ,  k rnąbrne dzieci? 
Nową nas zaskoczyć grą?
Polska to nie Montenegro!

i d S

C z y n n e  życ ie  j a k ó b a  G a r a u d ,  
d o z o r u j ą c e g o  o s o b iś c ie  n o w e -  
b u d u j ą c e j  s ię  f a b r y k i ,  a z a r a ­
z e m  p r o w a d z ą c e g o  r o z l e g ł e  
h a n d l o w e  interesa, z a t r z y m y ­
w ał o  go przez  w ię k sz ą  część  
dn a po za d o m e m ;  Mai ja więc 
p o z o s t a w a ł a  s a m a  w b o g a t o  
u r z ą d  <juy b a p a r t a m e n t a c h ,  
gd z ie  nie n u d z  ła s ię  j e d n a k ,  
o d w i e d z a n a  p rz e z  pr zy ja c ió łk i  
Córki b a n k i e r ó w  i p r z e m y s ł o w ­
c ó w ,  zn. j m y c h  ojca s w o j e g o .  
P  z y j m o w s ł a  je u s ieb i" ,  o d d a ­
wała im w i z y t y ,  w y j e ż d ż a ł a  z 
niem1 lub sa m a ,  n ie k i e d y  w to­
w a r z y s t w i e  s w e j  g a r d e r o b a -  
nej,  u 2 v « « j ą c  s w o b o d y  w c a ­
łej p>Uh, w e d ł u g  p i z y j ę t y c h  
w Ame-y e z w y c z a j ó w .

XIX .

Po w ie tr z e  Paryża  m e  z d a w a ­
ł o  s ę e in t i k  sprzyjać  m ł o d e ­
mu d z e *  l ę t . u ;  i io| i  { « * a i |  *  
mej  c h o r o b a ,  p< m ice na b y ­
ta. S i  e  tumii-ńce  barwi ły  jej 
b ’a t e  przedtem poi czki,  roz-  
s z e i z  ły s ę  n i e b i - s « a w e  boje  
pod p -r - kami.  K ó»m, such y,

a u p o r c z y w y  kasz e l  w y b i e g i ł  
z j e j  piers i .

P r z e s t r a s z o n y  tern J a k ó b ,  z a ­
w e z w a ł  d o k t o t a ;  tnirno o p o  u 
c ó i k i ,  ż a r tu ją c e j  z o j c o w s k i e j  
t r w o g i .  P o  śc i s l em  z b a d a n i u  
chor e j ,  l e k a rz  r o z p r o s z y ł  o b c -  
wy.  p o z o s t a w i w s z y  p rzep i s  k t ó ­
r e g o  z a s t o s o w a n i e  m o g ł o  w e d ­
ł u g  m e g o ,  p o k o n a ć  złe w z a ­
ro d z ie .

M a r j a  w y k o n y w a ł a  p o l e c e ­
nia  d o k t o r a ,  b a rd z i e j  j e d n a k ż e ,  
b y  z a d o w o l n t ć  tern o j ca ,  mźl i  
z w ł a s n e g o  p r z e k o n a n ia ,  m e  
r a d a  b y ł a  a l b o w i e m  dla  k u ­
rac j i  p o ś w i ę c a ć  z a b a w  i r o z ­
r y w e k ,  j a k i e  je j  ty l e  s p r a w i a ,  
ły  p r z y j e m n o ś c i .  M ł o d e  to 
d z i e w c z ę  s t i o ć  s ę  lu b  ło,  a 
m o g ą c  c z e r p a ć  d o w o l n i e  w 
obf .c  e  z a o p a t r z o n e j  o j c o w s k i e j  
Itasie’ w y b r a ł a s o b i e  j e i n ą  z naj 
s łynn e i s z y c h  s z w a c z e k  paryża .  
Pan i  A u g u s t * ,  t ak  a a z v w a L  się  
o w a  g ło ś  ta m ido a r k a '  pos iada,  
ła roz leg łą  k l i e n t e l ę  tak w a r y ­
s t okr atycz nym  ś w i e c l e ’ jak arty 
s t y c z n y m  f ua n so w y m  zarazem  
Maiąc o o s z e r n ą  s z w a ln ię  przy 
ulicy S p i ę t e g o  H  morjusza,  
skutkiem zw ię k sza n ia  s ię  Z 
dniem ka żdy m lości  kl ijentek,  
d aw ała  r obo ty  i s z w a c z k o m ,  
pra cującym w d om ach  u s ie  
bie, po  za za kł ad em .

j e d n a  z takich najemnic
sz c z e g ó ln ie j  była  przez nią

ł ub i ana .  P r a g n ą c  ją  z a t r z y m a ć  
u s iebie ,  o f  a r o w a ł a  j-i  w s w o ­
im d o m u  m ie sz k a n ie ;  L u c j a  
j e d n a k ż e ,  ce n i ąc  nad  w s z y s t k o  
n i n z a I c ż n o ś ć ,  nie c hc  »ła o p u ­
śc ić  s w o j e j  si tancyjki  na p o d ­
d aszu ,  p rzy  w y b r z e z u  d e  B o u r ­
b on .  na  w y s p i e  ś w i ę t e g o  L u ­
d w i k  «. Cz y  zaroiło w a oie tej n ie ­
z a l e ż n i e  b y ło  je d y n v rn  p o w o ­
d e m  o d r z u c e n i a  of ia ry,  pan i  
A u g u s t y  przez  m ł o d ą  s z w a c z k ę ,  
w k r ó t c e  się p r z e k o n a m y .

L u c j a  ko ńc zy ł*  d w u d z i e s t y  
d r u g i  r o k  życ ia.  Było  to d z i e w ­
czę  Ob t a r z o o e  z a c h w y c a j ą c ą  
ur o d ą .  B u j n e  b l o n d  w ł o s y  o t a ­
cza ły  t w a r z  u ś m i e c h n i ę t ą  ła­
g od n ie ,  ? c i e m o o - b ł ę k i t n e  oczy  
d z i e w c z ę c  a z l e t k o  p r z y m g l o ­
n y m  s p o j r z e n i e m ,  p a t r z y ł y  t k l i ­
w ie  i p o w a h o  e z a r a z e m .

G ł o s  jej by ł  w d z i ę c z n y m  i 
Świeżym; są s  adkl z pod dasza  
lubiły słuchać gd y przy r o b o ­
c ie  śp ie w a ła  p iosenki  z ope-  
retć< mających oatenozas  p o ­
w o d z e n i e  w Paryżu.  U l u b e o i -  
ca pani A u g u s t y  była o g ó l n i e  
koch aną  i p ow ażan a.  Kochaną,  
p o n i e w a ż  była  dobrą  i uczyń-  
ną; p o w ażą n ą ,  gd y ż  od lat 
czt trecb,  jak z am ie sz ki w a ła  w 
j edn  m i tym s a m y m  domu,  
najbardziej  zł ś b w o  języki  nie 
m o g ł y  nic zarzucić  jej uczc i ­
w e m u  p o s t ę p o w a n i u .  Nie po­
ważano s ię  jej p o de jrzyw ać ,

a ż e b y  m u ł *  k o c h a n k a ,  a le -m ó ­
w i o n o  zc tcha ,  Że ma  n a r z e c z o ­
nego .

—  Ł u c j i  w k i ó t c e  w y j d z i e  
7h rnąZ —  s zep t a ł y  s ąs i adki .  — 
Z u ś l u o i  m i e s z k a j ą c e g o  n a p r z e  
ci w i y g o * n  Ka, L u c  a ,a L a -  
b r o u e  —  d o d a w a ł y .

—  D o b r a  t o  b ę d z i e  p a r a  —  
mó wi ł y  dalej  —  p i ę u n y  to 
c h ł o p  ec,  uz . i o l n i ony  i p r a c o ­
wi t y .  P r / e t  a d u j e  d n i e  c«ł s  
n*d r y s u n k a m i  i c z ę s t o  w noc  
póź  ją pr acu j e ,  - ' b o k  c z e g o  
s z - l e n m  •• j es t  w Lu c j i  z a k o ­
c h a n y  r \

Nie  p o t r z e b u j e m y  o b j a ś n i a ć  
c z y t e l n i k ó w,  że ó w  Lu c j a n  
L«br«' ue,  o k t ó r y m  m ó w i ł y  *ą- 
s adk i  mł o d e j  s z w a c t k i ,  był  
sym-ra  i n ż v m e r a  z a m c r d o » a -  
n e g o  w A  f -rtv 1 e p r z e z  J a -  
k ó u a  G  t r a u d  t ' o  Śmierci  s w e j  
c otki ,  pani  B <tin, Luc j an ,  l i ­
c z ą c y  n a t e n c z a s  d w u d z i e s t y  p ą  
t y  ro k  źvc a, z o s u ł  s a m  na 
Świec e  z k i l k o m a  t y s i ą ­
ca m i  f r a n t ó w ,  p o  niej  o d z i e ­
d z i c z o n e m u

Pracowity  nad wyraz ,  p o ś w i ę  
c d  s ę  s tu d jo w a m u  n e  h a o k ,  
w c z e m  d o p o m a g a ł  mu kapi ­
tał k, po  c iotce w s p a ć  ku o tr z y ­
ma ry. P o  uko ńrzeuiu  prac w  
t y m  kierunku p r o .. adzonych,  
p r a g ą ł  otrzymać o b o w i ą z e k  
w  jakim p r z e m y s ł o w y m  zakła­
dzie,  g d z ie  m ó g ł b y  z u ż y t k o ­

w a ć  n a b y t e  w i a d o m o ś c i .  Na 
n i e s z c z ę ś c ie  b r a k ł o  m u  s t o s u n ­
k ó w ,  Jan ie  d o p o m ó d z b y  m u  
m o g ł y  w tyra  raz ie .  G d z i e k o l -  
w i e a b ą c ź  się u d a w a ł ,  z n a j d o ­
wał m ie js c e  ą a j e ł n l o o e  m ł o d y ­
mi lu dźm , n i e d o i ó w n y  w a j ą c y -  
mi  m u  w p r a w d z i e  u z d o l n i e ­
n ie m,  lecz s i lnie  p o p i e r a n y m i  
przez  w p ł y w o w e  o s o b n o ś c i .  
A  jedD?* m i m o  to Jy ć  t r z e b a  
by ło ,  Z\Ć i o p ł a c a ć  p o d a t e k  z 
g r u n t ó w  w A f j f t v l l e ,  k t ó r y c h  
n i e  cbc iai  s p r z e d - ć .

W o b e c  t s k ic h  w a r u n k ó w ,  
p o s t a n o  wił w e j ś ć  ia k o  r o b o t n i k  
du  f a b r y k i ,  g d z i e  m ó g ł b y  n a -  
hyć  w p r a w y  i z r ę c z n o ś ń  w 
w y k o n y w a n i u  l ó z n y c h  częśc i  
ruaszy n. Nie  zna la z ł  ta ra w p r a w ­
dz ie  za w is ły ch  d la  siebie, współ -  
t o w a r z y s z ó w ,  czuł  s ię  j e d n a k ­
że by ć  u z d o l n i o n y m  d i  c i t .  
g o t  wi ęce j ,  niż k u c a  m ł o t k i e m  
że l aza  lu b  s t a b .  O b o k  p r a c  
z a t e m  w w a r s z t a c i e ,  z g o d n ą  
p o d z  wu ś n s f o ś o ą  w y k o n y w a ­
nyc h ,  s z u k a ł  r o b o t y  na  ze -  
w n ą t r z -

W k r ó t c e  zaczęto  rnu da w ać  
rysunki  do w y k o n y w a n i a  na 
c z y s t o  i różne  plany. S ko ro  
te prace,  coraz  l iczniej  napły  
wając ,  zdoła ły  mu z a p e w n i ć  
byt materja lny,  opu śc i ł  war .  
sztat,  w lud y m  nic więcej  
n auc zyć  aię n e mógł ,  a gdz ie  
o b c o w a n i e  z l u d ź m  bez  w y -



Hartowani w ogniu burz.
Co chciał spalić nasze chramy, 
M y oddawna wiemy już,
Komu wszystko zawdzięczamy, 
Kto wciąż grozi nam obucnem, 
Kto nam wrogiem, a kto druhem.

Któż to sprawił, że nam brak 
Cieszyńskiego, Warmji, Gdańska? 
Na pstrym koniu jeździ wszak, 
Jak to mówią, łaska pańska; 
Czyż gentleman co godzina, 
Laskę swoją przypomina?

Jakże można mieć swój; sąd, 
Jeśli nie zna się histor i? 
Dyplomacie taki błąd,
Nie przynosi nigdy glorji. 9 
Każdy w świecie wie od dziecka 
Że ta ziemia, nie niemiecka.

Znowu jedna z takich mów, 
Którą godzi w serce żywe. 
Dyplomato, gadaj zdrów!
Słowo przecież jest cierpliwe, 
Lecz co sądz m o tej mowie, 
Tego polak ci nie powie!...

N EM O .

Udział w zyskach pra  
cowników. W obec  w ie lk ie ­
go znaczeni.., jazie w czatach 
ostatnich zdobyła s iD e  spra­
wa udziału w zyskach przed-^ 
siębiurst™' p iacnw n ików  I ro ­
boto ków (przyporo namy u- 
chwałę sejmowa, polecąjącą 
rządow i,  abv pi z* gotow uł pro­
jek t  ustawy o powszechnym 
wprowadzen iu  systemu udzia łu 
w zyskach), g łów ny  ur/ąd sta­
tys tyczny przystąp ł obecnie 
do zeorama r tu te r ja łu  fck tyez 
nego, dotyczącego zastosowa­
nia systemu udz.ału w zyskach 
w  przedsiębiorstwa,ch handlo­
wych i p rzem ysłowych na obsza­
rze Rzeczypospolite j Polsk ie j.  
Zestawienie tego ro ijza ju  ma­
te r ia łu  będzie posiadało nie­
w ą tp l iw ie  w ie lk ie  znaczenie 
teo iyczne i praktyczne, u m o ­
ż l iw ia jąc  dokładną oreaę d o ­
konanych już w tej d u e d z in e  
p rób  i dośwadczeń.

W  tym  celu g łówny urząd 
s ta tys tyczny (W arszaw a A le je  
Jerozolimska 80 (80s) zwraca 
się n in ie jszym  z uprze jm ą pro­
śbą o podanie do jego w iado­
mość! adresów tycu f  rro i za 
k ł a d ó w ,  k tó ie  zap iow adz iły  u, 
s ieb ie  system udzia łu  w zvs- 
kach, wzgl. up ras t*  o przesła­
nie odnośnsch raaterja łów, a 
m ia n o w ic ie :

1) wyciągów ze sta tu tów, w 
k tó rych  udzia ł w zyskach jest 
p rzew idz iany, 2) dat* w pro  
wadzenia tego systemu, 3) 
przeciętnej rocznej wysokości 
suro wypłacanych w postaci 
udzia łu w zyskach za 3 ostat­
nich lat, 4) szczegółowego o p i­
su, dotyczącego fu nkc jono w a­
nia powyższego systemu oraz 
w p ływ u ,  jaki ou w v w  e i a na 
p racow n ików , wydajności pra- 
cy i t. p.

E c h a  z j a z d u  l o k a t o ­
r ó w  Jak obnosil iśm y, w dn. 
13 i 16 b. rri. w W arszaw ie  
cdby ł s-ę zjazd z w i ą z k ó w  i 
s towarzyszeń loka to rów  Rze- 
cz * ro sp o l i te j  Polskie j.

Repi ezertow anych by ło  36 
stowarzyszeń, z k tó rych  jedn > 
z Poznania, posiadające 115 
tys. cz łonków. Zjazd w szcze* 
góln ści om aw ia ł sprawę roz­
budow y i budowy. Obecna 
ust* wa o och onie 'o k s t r ró w  
poddana była  ostrej kry tyce , a 
w szczególności par. 5, 7 i 10. 
Postanów iono u tw o rzyć  w W ar-  
*zawie centralę pod nazwą 
„Centra la  zrzeszeń lo k a to r ­
sk ich" i polecić J e j  w yp taco- 
waoie m ernorja łow  do sejmu 
i reądu.

Sprawozdania pos 'czegb l- 
nych delegatów rob  ły  przy- 
g; ębiające wrażeoie.

Z roewielk m i  w y j ą t k a m i ,  
praw ie wszyscy sędziowie po­
koju, me znają s z c z e g ó ł ó w  
U s t a w y  o ochronie loka to rów .

Zjazd zebrał w iele kop j i  
w y ro k ó w  i nazwiska sędziów i 
polec ł wystąp ić  zarządowi 
centra li z odpow iednim  m e­
m oria łem  do m inistra spraw ie­
d liw ośc i i sejmu. N < utrzym.-.- 
nie centrali i b iura prawnego, 
w W a i Sra wie, zjazd postano- 
r iow i ł  przeznaczyć 10 proc. od 
w pływ  Ó je  składek cz łonkow ­
skich.

raj do W a iszaw v , w ita ra  na 
dw o rcu  przez przedstawicie li 
rządu i handlu.

Proces dyrektorów  
banku kup. polskiego.

W c jo ra j  w sądzie p c k o ju w  
w W arszaw ie  rozpoczęła się 
sprawa p r ie c iw  óy re i i to rom  
banku kup icc twa polskiego, 
oskarżorym  o działanie na 
szkodę w a lk i polskiej. Oskar­
żeni: W ac ław  Z m udzk i,  Febks 
M azurk iew icz, Józef Sakśer, 
do w iny  nie przyzna ją  się. 
Podczas badania św iadków  
zaszedł znamienny f r k f ,  gdyż 
ja k  s>ę okazało św iadkow ie  
równ ież  w w woz il i  pieniądze 
zagranicę. Zosta l i  ooi areszto­
wani. i

W sprawia częściowe­
go strajku; u to iy  w y n u ł
na n iek tó rych  kopalniach w 
Zagłębiu, p rzyby ła  onegd«j do 
W arszawy '’ elegacja przemy* 
• łow ców . D d e g a r i ,  iac telo* 
f  muje nasz k arespoodent, 
udali się do Zw iązku  centra l­
nego przemysłu, górn ic twa i 
haędlu oraz do m im ster jum  
przem ysłu i handlu, gdzie od­
były się korferepc ie . O ó ie  te 
instytuc je  p rzy rzek ły  swą in ­
terwencję.

Zjazd burm istrzów ,
jak dooom nasz. trorespoudent 
w^r«zawsl<i, odbędzie * ę  w 
dc. 14 i  15 sierpnia w O tw o ­
cku.

Delegacja handlowa 
rumuńska przyby ła  wcio-

cbowpuia , p rz yk ry m  nie » vpo 
w iedz ian ie  dlań t y ło . W o la ł  
p racować u sienie.

T ra f  zaprowadzd go do do­
mu. w k tó rym  L uc ja  zam e- 
szkiwała i gdzie w y j  ajął sobie 
poko ik .

L u c j . n  c z ę s t o  spotyka ł, na 
achodsch swą n ł )dą sąsiadkę. 
.Zrazu pozdraw ia l i  się skmle- 
Diem g łó w v ,  m ijs jąc, nastf p ue 
uśmiech, począł t iwarzyszyć 
U k ł o n o m ,  d a le ,  z a t r z y m y w a l i  
się k ró tko , /zamieniając z sobą 
kilka w yrązów , poczym roz 
mowa przedłużać się zaczęła, 
aż wreszcie miłość opanowała 
aerca tvch dwojga opu.zczo- 
n y rh  istot, m iłość szczera, 
czysta, uczciwa.

— Kocham cię. • Ł u c jo !  — 
rzek ł dnia pewnego do córk i 
Joann* F o i t  er; —  i skoro 
zdobyć zdołam lepsze stano
wisko, p„b er<emy się. Ze-
chcest-Ze jącz-kać na ów dla 
n o  ♦* uśmiech fo r tuny?

—  K >c*hając cię nawzajem  
—  <.d po wiedziało dziewczę —  
czekać jestem gotową jak dłu- 
.go zech es*. Powiedz mi je 
dnak, dlacz-eo pragniesz zdo* 
być majątek? Jesteś placowi 

•tym i ja nie testem leniwa; 
będziemy pracowali razem 
■odważn e. Zdaje mi się, że 
/gdy p łączymy wspólnie na 
-Sie a ł *  w tym  k ieru a  u. do-

bro b y t wejdzie do raszego 
domu.

Luc jan  potrząsnął g łow ą
przecząco.

— Nie podc ie last m ojego 
zdania'? —  pytała.

—  N e  — odrzek ł
—  D l a c z e g o ?

— Z d wóch przyczv n: p fe rw  • 
szą z nich je»t, iż wyszedłszy 
za mąż, będziesz musiała z a j­
mować się gospodarstwem, 
nie mając czasu na szycie d l i  
magazynów ; drugą, iż mężczy­
zna, wed ług  mnłe, w in e n  za 
rob ić  tyle, iżby u trzym a ł swą 
żonę i dzieci.

Czekali więc od roku, o Js 
Lu c ja  była c ie rp l iw ą , o ty le  
Lucjana ogarnia ło zniechęce­
nie. Z a robek  jego pozostał 
szczupłym j k poprzedn io , nie 
przedstaw ia jąc w idoku  po lep ­
szenia bytu; gdvbv w takich 
warunkach zaślubił Lucję, nę­
dza by ich ociekiw a ł*.

Oboje narzeczeai opowie, 
dzieli sobie nawzajem histo* 
rję «wojego tyc>a. D ue je  L u ­
cji były kiótkimi. M *m ka me 
odb erając zapłaty, oddała je d ­
noroczną dziewczynkę do przy­
tułku dla fe rn t ,  gdr e w yro ­
sła, oto wszyśtko. Dziewczyn­
ką tą była córka Joanny For* 
tier.

Z Grodżca O ddzia ł gro- 
d z i e c U i  Gzerwnego K rzyza 
urzadta  w sobotę, dnia 12 b. 
ro. w sali klubu T  stwa g ro ­
dz eckiego koncert z udziajem 
p .  W . C za jkow sk ie j ( ś p i e w ) ,  
p. Z. S t ro k o w s t fe g o  (sk izyp -  c*),, P. P^chelsitiego (w io lo n ­
cze l*) ' p. Peuckera (deklaracja), 
p .  Jakubowicza (fortep ian) 
oraz K w a r t e t u  „L u tn i*  sosno­
w ieck ie j ped dyrekcją  St. Ja­
kubowicza. Początek o godz. 
7 i pó ł wieczorem. Czysty 
dochód na rzecz pomocy gór- 
ŁCślązakom.

—  Dn>a 15 b. m. odbyła się 
w GroCźcu sprzedaż znaczka, 
urządzoną staraniem mie jsco­
wego oddziału Czerwonpgo 
Ki-zyża, Zebrane 14.385 rok. i 
19 rok. niemieckich wpłacono 
do kasy kom ite tu centralnego 
pomocy gomoślązakom w S o ­
snowcu. |

Wycieczka. Staraniem 
T ow arzys tw a  naukowo s p o r ­
towego „Postęp" zostanie u. 
rządzona wycieczjra do O kra  
dzionowa w dniu 22 b. ir .  
W y ja z d  o godz. 4*ej rano z 
dworca dyr.  radom skie j o 
czerń pow iadam iam y członków 
oraz chcących wziąć udzia ł w 
wycieczce.

Bandytyzm Przed k i lku  
d o u m i na powracającego z 
Zaw ie rc ia  do K ro roo łow ą ra ­
bina tamtejszego M a jl icha  Ra- 
bmow icza w lesie na p us tko ­
w iu  W y d ra  napadło 2 uzbro ­
jonych w rew o lw e ry .  Jeden 
z nich zaciągnął rabina w głąb 
lasu i z rabował mu 3055 m a ­
rek, Po dokonaniu rabunku 
napastn ik kazał rab inow i po­
łożyć  s ę na ziemi i gdy to 
uczynił,  w y s trze l i ł  do niego z 
re w c lw e iu .  Rab inow icz  został 
ran iony w rękę. Bandyta po­
zostaw iwszy swą ofiarę, u k ry ł  
się w lesie. Ś ledztw o w  toku.

Na szosie z Zaw ierc ia  do 
Ogrodzi«ńca na jadących M i­
chała Rypczyńsk iego i jego 
syna w nocy napadło 2 ban­
dy tów . uzbro jonych  w re w o l­
wery. Pod g roźbą śmierci zra- 
b 3 * ah M icha łow i Rypczyń- 
skierou 30 tys. rab  i synow i 
jego 52 tys, rok. Po rabunku 
bandyc  zb ieg li dp lasu.

Kradzieże. Z  mieszkania 
S tan is ław y W yczyOskie j w Bę* 
dzime, (Sączewska 10) n iew ia ­
domi sprawcy sk iad l i  garde­
robę, wartości 8 ty «. rak. Ś ledz­
tw o  w toku.

Z  tnieszkan'a Rudolfa  A j -  
zenberga w Będzin ie (K o ł łą ­
taja 45) sk r«dzono garderobę 
wartości 25 tys. mk. P dej- 
rzana o te kradzież służąca 
Marjaona L .  urnkuęła. Ś ledz­
tw o  w toku.

Z  mieszkania Czesławy O  
tręosk ie j w Będzinie (K o śc iu ­
szki 2) przed k i lk u  dniami 
z łodzieje skrad l i  w nocy ga rr 
derobę i b ieliznę wartośc i 300 
ty * ,  mu. Ś ledztwo w toku.

Kradzie*. W  Zagórzu na 
kopa ln i „Jadw iga" z m agazy­
nu za pomocą oderwania k łód . 
k i nieznani złodzieje skrad li 15 
kg. miedzianoroitu, 50 kg. a- 
moncohdu, 20 kg. m iedzianki 
tu, 40 kó łek  lon tów  g u ta p e r ­
kowych, 50 kó łek  nicianych, 
300 sn . kapiszonów i papieru 
ogólnej w a to ś c i  kilkanaście 
tysięcy marek.

Wypadek. W S trzem ieszy­
cach W ie lk ich ,  w mieszkaniu 
N. S tp ige lm ana  dzieci bawiąc 
się ręcznym granatem, spow o­
dow a ły  wybuch. Granat cięż- 
k > zrau ł  sprawcę wybuchu, 
ma$kę i 3 osoby, obecne na- 

* ówczas w mieszkaniu. Po u- 
dzieleniu lekarsk ie j pomocy 
rannych odesłano do szpitala 
w  Sosnowcu.

Granat ręczny został pozo­
s taw iony w mieszkaniu przez 
żandarmerję  po l ik w id a c j i  po ­
sterunku.

Ofiary.
Na powstańców górnośląskich.

Melchior Chanina na powstań, 
ców ink 100 za pośrednictwem 
I podkom.-

Pracownicy o d l e w n i  stali 
Wożniak i S-wie na powstańców 
mk. 11.463.

Romana Bejm na powstańców 
mk. 100.

Pracownicy kop. Hr. Renarda 
z wydziału domy familijne mk. 
938.

Tabela wygranych.
3 -c ia  lot. państw. I  klasa.

Warszawa. 19 maja. 
(Przez telef.)

Dziś w pierwszym dniu cią­
gnienia wygrały: 
mk. 50 tys. N2 76684 

25 tys. Ns 47947 
„ 20 tys. Ns 49502 
„ 10 tys. Ns 20422, 76583

8 tys. >6 12151, 21527, 
21680, 47849.

I  Nieprzyjęte wskutek nie­
porozumienia przez ks. Zien­
tarę w Zawierciu mk. 2000 
składam na powstańców 
górnośląskich.

FRANCISZEK BARON.

D E N T Y S T A

3.5zatenszteią

O K U L I S T A
D-r. m edycyny

L .  C w i b a k

SOSNOWIEC 
M o  d r z e j o w s k a  3.

Godz przyj, od 10— 12 przed poł 
„ 3—  6 po poł.

Będzin, ul. Kołłątaja Nś 30  Erlicha
przyjmuje chorych na oczy od 
12Va— 2 popoł. i od 6— 7Va wie-* 
czór (w niedzielę od 12V2 —  2 

popoł.)

Or. Józef flałaez

D O K T Ó R

Harja DZIERŻANOWSKI

dyrektor powiatowego szpitala 
wenerycznego 

przyjmuje w chorobach wene­
rycznych i skórnych od 3 - 7 

godz. popoł. (oprócz świąt.)

Będzin, Nowy Rynek Jfe 3.

Dąbrowa Górnicza D o k t ó r

róg ul. Królowej Jadwigi
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 10 rano 
i od 3 do 7 po południu.

W A S Y M  KEKflltO

Powrócił
Lekarz - dentysta

J. ROTSTEIN

Choroby weneryczne, skórne 
moczopłciowe. 

Przyjmuje codziennie 12— 2 pp.
5— 7 wiecz. 

dni świąteczne 10— 1 pp. 
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

■RYZ po nizkiej cenie

Sosnowiec, ul. Modrzejowslca 15. 

P rzy jm u je  od 10 —  1 i od 3 —  7.

sprzedaje na worki

B. TENCER, Targowa 9.

W  kilka  dni późnie j, Łucja 
zapakowy wała wykończony 
staoik, ażeby go odnieść do 
szwaln i pani A ugus ty . W z ią w ­
szy pak et, w y *  ł i ,  a zam knąw ­
szy d rzw i na klucz zastukała 
do mieszkania Lucjana, z n a j­
dującego się na tym  samym 
piętrze.

—  Proszę weiść —  odpo ­
wiedzia ł m łodzieniec.

W szedłszy tam dziewczę, 
zastało narzeczoaego przy sto­
le, zajętego rysunkam i

—  W  taj n r ,  w ita j !  uleechana 
—  w o ła ł bleguąc ku mej roz 
radowany.

C órka Joa-my Fo rt ie  w 
w miejsce odpowiedz i, ujęła 
obie ręce biegnącego ku sobie 
i bacznie nań spojrzała.

—  Jakżeś blady! —  w y rz e ­
kła z wzruszeniem —  znowu 
noc całą pracowałeś!

— Lecz ..
N iema żadm g > lecz. Tak,

czy nie, mów zara/!
—  A  więc tak! —  odpowie­

dział.
—  Zakazałam ci czynić coś 

podobnego.
—  Nie mogę być *obie po- 

■łuąznrm; pilne rysunki na 
dziś w eczór wykończyć muszę.

—  L e -z  się zabijasz tą pra* 
cą, tak licho wynayadzanąl

— C d* począć? Nędznie 
Jest wynagradzaną to prawda,

ale daje mi jednak chleb co­
dzienny.

—  M ógłbyś zarabiać sto ra ­
zy w ięcej.

—  Tak, gdybym  m ia ł spo­
sobność ku t mu. Wszędzie 
gdz ieko lw  ek s ę udam, jedno 
wciąż słyszę: „N ie  potrzebu-
jem y obei n e n ikogo, bądź 
pan c ie rp l iw ym  i czekaj*. 
Czekam więc, czekam bez 
kresu, aż w końcu obawiać 
się poczynam, -y  ta, oczeki­
wanie nie przeć'ągnęło s ę ró ­
wno z mcm życiem.

M ilczenie, k t ó r e  nastąpiło 
po tych wyrazacii Luc ja  p rze r­
wała:

—  Luc jan ie  —  w yrzek ł*  tkli­
w ie  —. musisz p rzy jąć  ode- 
mnie naganę.

—  Naganę, za co, cóż uczy­
niłem? —  py ta ł zaniepokojony.

—  Wykroczyłeś cężko .
—  W  c^yra  k i e d \ ?
—  Poczyna cię ogarniać 

zwątrrienie. traesz odwagę!
•— Zkąd przypuszczasz coś 

podobnego?
—  W id zę  to! zamiast sta 

wić mężnie czoło złej dob, 
chylisz głowę przed n-ą, tak 
jak pr7edemną w tej cb'*>il ; a 
jednak nasza wzajemna miłość 
włnn* c ę uzbroić ece>^ją j 
siłą. Bsć może, iż mekochssz 
mnie tut więcej...

—  Ach! —  zawołał Lucjan,

ranisz mi serce do głębi tem i 
s łow y. W iesz dobrze, iż cię 
kocham z całej mej duszy, 
kocham uad wszystko na 
świecie.

— N. t !  ja nie w erzę temu 
— zaw i lała dze^Ć zyna ; — 
gdybyś  rnoie koefa!  ty le  jak 
mówisz, me spędzałbyś dni 
całych i nocy, przy pracach 
wyuiszczaiących twe zórow ie, 
a dających ci tak S/czupły za­
robek.

—  Cóż chcesz więc bym 
czynił? —  py ta ł z rozpaczą.

—  To , co czynią inni nie 
godn i porów nać się z tobą, a 
jedn. k dochodzący do celu! 
Okaż swą zdolność, nie zn ie­
chęcaj się kołataniem do d rzw i,  
Jakie się oiechcą o tw o rzyć  
przed tońą. P róbu j dalej, m u ­
szą się one w r e i t c e  o twor zyć.

—  A lez  to napróżru ...  s tra ­
cę daremnie g o d r in v ;  nie bę­
dę m ia ł czasu na ów -.ędzny 
jak słusznie nazwałaś i aro bek, 
k tó ry  zapewnia mi j<-duąk 
m ój chleb powszedni —  rzek ł 
Lucjaa.

(c. d. n.ł,

mm



TELEGRAMY.
Z ostatniej chwili.

Z G. Śląska.
—  K o r f a n t y  z w r ó c i ł  s ię  do  

d y r e k c j i  L a u r a  b u ty  z Ż ą d a ­
n i e m  w y s y ł a n i a  c o d z ie n n ie  do  
S o s n o w e  > 60 w a g o n ó w  w ę ^ I a  
z a  g o t ó w k ę .  Je że l i  d y r e k c j a  
r i e  u s ł u c h a ,  p r z e d s i ę w z i ę t e  bę- 
d ę  k roki  p r z y m u s o w e ,  gd yż  
z a p a s ó w  w ę g l a  n i e m a  g d z ie  
s k ł a d a ć  i i r . u r L l a b y  n a s t ą p i ć  
p r z e r w a  w  pracy.

—  G  ó w n a  k w a t e r a  pc^wstań 
c ó w ,  |ajc d o c o s z ą  p i s m a  n ie ­
m ieck ie ,  z n a j d u j e  s ię  p o d  W. 
S t r z e l c a m i ,  w . K ^ l in o w -e ,  w 
z a m k u .

—  S t a n  m ia s t ,  nie z a j ę t y c h  
p r z e z  p o w s t a ń c ó w ,  m ia n o w ic i e :  
K ą t o w e ,  B* t o m i a  i G l iw ic  j e s t  
k r y t y c ź  y. O b l ę ż e n i e  j e s t  t ak ie  
śc i s łe ,  iż nii i t  z m i a s t  t y c h  w y ­
d a l i ć  » ę n ie  m oże .

—  N i  p lacu W i l h e l m a  w K a ­
t o w i c a c h  ja k  d o n o s i  „Katt .  
Z t g ."  Stoi d u ł y  od d z ia ł  p o w ­
s t a ń c ó w ,  k t ó rz y  w o d d z ia ł a c h  
m n i e j s z y c h  r o z c h o d z ą  s ię  po  
mi eśc ie .

( Ś w i a d c z y  tn ,  że K a t o w i c e  
s ą  już  w r ę k a c h  p o l s k i c h ?  
( P r z y p .  red . )

Mydlenie oczu Europie.
B e i l i n ,  19 maja .

(Te l .  wła sny ) ,  /

K o m u n i k a t  u r z ę d o w y  g łos i ,

że  w s z e l k a  p o m o c  z b r o j n a  d la  
G .  Ś lą sk a  i e s t  w z b r o n i o n a  i 
s z k o d z i  i n t e r e s o m  c i r m i e c k i m .  
R ząd  ber l i ńsk i  s a m  z a ł a t w i  tę 
s p r a w ę ,  a ci, k tó rzy  b y  n ie  po* 
s ł u c b a h  z a k a z u ,  b ę d ą  u k a r a n i .

Pogromy w Palestynie.
P a r y ż ,  19 m a | a .

(T e l .  w ł a s c y ) .

D o  Ja f fy  przy  by  !v 4 k r ą ­
ż o w n ik i  an g ie l s k ie .  O g ł o s z o n o  
w P a l e s t y n i e  e ta n  ob iężę j i ia .  
W  NaplUn u rzą - tz o n o  p o g r o m *  
ż y d ó w .  W  oko l ic y  E t -Saf i j* '  
v t s l t i ,  w k t ó r y c h  350 o s ó b  z a ­
b i to i z r a n i o n o .

m e s :
ESES

I

jest najlepszym masłem roślinnym, 
z a s t ę p u j e  w z u p e ł n o ś c i  m a s ł o ,  

codziennie świeża wyrabiane.
Tow. Akc. Litewskiej Olejarni (dawn. Kieler)

W a r sz a w a- P r ag a ,  Gocławska 9.  Telefon 15-88. i  3

|  Przedstawicief na Zagłębie Dąbrowskie: J. B L A K O W S X I ,  Z a w i e r c i e .  11

Ten się w ybrał!
K a t o w i c e ,  19 maja .

( O d  wł.  kor.) .

„ O b e r s c h l .  K u r i e r *  z dn i a  
20 b. b.  (na  ju t r o )  z a z n a cz a ,  
że  w s z y s c y  ąue rca l  s t r a j k u j ą c y  
p o w r ó c i l i  j u ż  d o  p ra c y ,  w o b e c  
c z e g o  p r o k l a m o w a n y  pr zez  
p o l a k ó w  « t r a ik  n ie  u d - ł  się!

„Obf- rsch l .  Kur ." w i d o e r m e  
n ic  n ie  w ie  o ty m ,  że w ł a d z e  
p o w s t a ń c z e  nak a z a ły  p o w r ó t  
do  pr. icy.

Telegramy.
Odroczenie konferencji 

polsko-litewskiej.
W a r s z a w a ,  19 maja .  

( P r z e z  te le fo n . )
N a d e s z ł a  t u  w i a d o m c ś ć ,  że 

p o s  e d z e n i a  k o r f - r e f t e j i  po lsko-  
l i t ew sk ie j  o d r o c z o n o  p o o ś w i a d -  
czen i u  prof .  A t a n a z e g o ,  w y ­
r a ż a j ą c y m  p  o t e s t  p r z e c i w k o  
m o w i e  L lo yd a  G e o r g e a .

=!!!= =111= =11 ■■li­

si

Przedsiębiorstwo blacharsko - dekarskie
A d a m a  H e s s e g o

P O G O Ń  u l e a  Ś r e d a a  1 5 .

Przy jmuje  wszelkie roboty  wchodzące  w zakres 
b lachars twa , jak również krycie,  reparacje i sm o ło w a ­
nie dachów materja łym własnym i powierzonym.  P o ­
siada na składzie wanny,  nas iadówki,  wiadra ocyn­
kowane ,  cynko we i żelazne,  kociołki do  bielizny, ba ­
nie, oliwiarki,  tartki  do prania biel izny i t. p.

=11 ■  a  l i :

Rozkład jazdy pociągów 
osobowych.

Dworzec  Dyr. warszawskiej ,

P r z y c h o d z ą  d o  S o s n o w c a :

JS& 115 z  W a r s z a w y  5 ,0 0  r a n o  
„  13 3  z  C z ę s to c h o w y  7 ,4 5  r a n o  
„ 4 1 3  z e  S t r z e m ie s z y c  8 ,2 0  r a n o  
„  141 z  Z a w i e r c i a  1.25 p o  p o ł .  
„ 1 4 3  z  Z ą b k o w ic  2 ,4 5  p o  p o ł .  
„ 1 5 2  z  Z ą b k o w ic  5 .5 0  p o  p o ł .  
„ 1 3 1  z  P io t r k o w a  6 .0 5  p o  p o ł .

N r .  4 1 5  z e  S t r z e  m ie s z y c 9 , l  0  w ie c z o r e m  
„ 1 4 5  z  Z a w ie r c i a  10 ,40  w ie c z o r e m  
~ 14 7  z  Z ą b k o w ic  11 ,35  w ie c z o r e m  
"  113 z  W a r s z a w y  7 ,4 5  w ie c z o r e m  
„ 411 z e  S t r z e m ie s z y c  1 ,00  w  n o c y  
„ 1 3 7  z  Z ą b k o w i c  2 ,3 5  w  n o c y

( p o ł ą c z e n i e  z  p o ś p .  p o c i ą g a m i  z  K r a ­
k o w a  i  W a r s z a w y  o  3 ,1 5  w  n o c y ) .

N ° 137 z  Z ą b k o w ic  8 ,3 0  r a n o  
( p o ł ą c z ,  z  p o ś p .  z  K r a k o w a  o  5 ,3 2  r .  

o d c h o d z i  z  Z ą b k o w ic  5 ,5 0  r.

139  z  Z ą b k o w i c  10 ,00  r a n o  
( p o ł ą c z ,  o  9 ,1 5  r .  z  p o ś p .  z  K r a ­

k o w a  p r z y c h o d z ą c y m  o  8 ,3 5  r .)

O d c h o d z ą  z S os now ca ;
NŚ 4 1 2  d o  S t r z e m ie s z y c  1 .50  w i e c z .

„  130  d o  P io t r k o w a  4 ,3 5  r a n o
1 4 0  d o  Z a w i e r c i a  9 .2 0  r a n o

”  154  d o  Z ą b k o w ic  9 ,4 0  r a n o
„  1 42  d o  Z ą b k o w ic  1 0 ,5 0  r a n o
„ 4 1 4  d o  S t r z e m ie s z y c
„  146  d o  Z ą b k o w ic
„  132  d o  C z ę s to c h o w y
„ 1 4 4  d o  Z a w i e r c i a
„  146  d o  Z ą b k o w ic
„  115 d o  W a r s z a w y
„ 4 1 6  d o  S t r z e m ie s z y c

( m a  p o ł ą c z ,  z  k r a k o w s k im  
r e m  d o  W a r s z a w y ) .

N i  1 3 2  d o  Z ą b k o w i c  12,30 w  n o c y
( m i e j s c o w y  p o ł ą c z e n i e  z  Z ą b k o w ic  
p o ś p .  d o  W a r s z a w y  1,34 w  n o c y  d o  

K r a k o w a  2 ,2 7  w  n o c y ) .

X s  i3 6  d o  Z ą b k o w i c  2 ,4 0  w  n o c y
( p o ł ą c z ,  d o  W a r s z a w y  o  3 ,0 7  r . d o  

K r a k o w a  o  5 .4 2  r a n o ) .

jS t 138 d o  Z ą b k o w ic  7 ,4 0  r a n o
( p o ł ą c z ,  z  p o ś p .  d o  W a r s z a w y  8 ,5 5  r.

Dworzec Dyr.  radomskiej .
P r z y c h o d z ą  d o  S o s n o w c a ;

N r .  212 z e  S t r z e m ie s z y c  8,15 r a n o  
( p o ł ą c z ,  z  k r a k o w s k im  w  S t r z e m ie ­

s z y c a c h  o  g . 7 .0 0  r a n o ) .

N r .  217 z e  S t r z e m ie s z y c  9 ,0 5  w ie c z .  
( p o ł ą c z ,  z  d ę b l iń s k im  z  k r a k o w ­

s k im  o  g . 7 .4 0  w ie c z . )

O d c h o d z ą  z Sosnowca:
N r. 2 1 2  d o  S t r z e m ie s z y c  6 .0 0  r a n o  

( p o ł ą c z ,  w  K a z im ie r z u  z  p o c ią g ie m  
d o  K r a k o w a  7 ,1 0  r a n o ) .

N r .  2 1 6  d o  S t r z e m ie s z y c  6 .5 0  w ie c z .  
( p o ł ą c z ,  w  S t r z e m ie s z y c a c h  z  p o ­
c ią g ie m  d o  D ę b l in a  o  8,01 w ie c z .

Przychodzącą z Katowic:
N r .  2 4 3  z  K a to w ic  12 ,03  w  p o ł .
N r .  24 5  z  K a to w ic  6 ,5 3  w .

O d c h o d z ą  d o  Katowic:
N r .  2 4 4  d o  K a to w ic  2 ,0 0  p .  p .
N r .  2 4 6  d o  K a to w ic  8 ,8 0  w ie c z

Poszukiwany
INŻYNIER-MACHANIK

z praktyką  warsz ta tową i fabryczną na s ta nowisko  g ł ów ne­
g o  inżyniera zak ładów G ó rn i c z o - H u t n i c z y c h  na prowincji .

Wyczerpujące  oferty z podanie m referencji przyj ­
muje  R e k l a m a  P o l s k a ,  W a r s z a w a ,  J a s n a  10

sub. G ó r n i c z o - H u t n i c z e .

I
a W 8-0 ki. Gimti. Żeńskim Polskiej Maaierzy Szkolnej

w  S o s n o w c u
N

e g z s m i n y  w s t ę p " *  do y l a s  I, III, IV t VII r o z p o c z n ą  się 
diva 3 0  m a j a  o g o o z ip i e  8-cj r ano .

Z api gv  p r z v p n o w a n e  'in do  d n i '  21 ma j*  w d n '  po -  
w s - e ó m e  ( d  dz  oy 10 d o  1 po  p o ł u d n i c .

P r z y  7 *p s u ł s d s  s ię  m e t r y k ę ,  ś w i a d e c t w o  o'<wtór 
n e p o  szc? * p i ̂  o i a o s p y .  fototj raf ie  *■*“ 500 rok. za e g z am in .

3 3
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Baczność!®" n i e  p s u ć  t o w a r u ,
LECZ UDAĆ SIĘ OO FIRMY

C S

& oo
C O  .

1 1 .2 0  r a n o  
12,00
2 .3 0  p o  p o ł .  
5 ,0 0  p o  p o ł .  
8 .1 0  w ie c z .
9 .2 0  w ie c z .  
9 .5 0  w ie c z .

k u r je -

m oEDciurnr,wS0SN0WCU Modrze,,|YL D C l\U |lln |l jowska 15 w podworiu,
która przefasonowuje i farbuje kape lusze  s ł o m ­
kow e oraz filcowe, damskie ,  m ęsk ie  i dziecinne 
po dł ug  na jnowszych  model i .  J a k o  długole tni  
fachowiec w p ie rwszorzędnych  f irmach krajowych 
i zagranicznych,  p rowadzę zakład po d  własnym 
kierownictwem,  posi łkując się maszynami ,  któ- 
 rych żadna inna  firma nie p o s i a d a . --------

e S
« « o
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Poszukiwany MAJSTER
warsz ta tów mechanicznych ,  obez nany  z prowadzeniem p a r o ­
wych maszyn ,  kot łów,  p o m p  i innych urządzeń fabrycznych 

do Zak ła d ó w  G ó r n i c z o - H u t n i c z y c h  na  prowincji .

Wyczerpujące  oferty z podani em  referencji  przyj­

mu je  T o w .  A k c .  R s k l a m a  P o l s k a ,  W # r § M W 8 ,  
J a s n a  10,

sub. „ G ó r n i c z o - H u t n i c z e *

|  Drobne ogłoszenia |
(garbarnia  „Sosnowiczanka" w 

Sosnowcu ul. Wysoka  d o m  
Zwol ińskiego  pos iada na skła­
dzie skóry go tow e (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje  do  wypra-
wy skóry surowe._______
U / a ż n e  dla uczniów wtorki,  śro- 

dy i czwartki za strzyżenie 
dla uczn ów po ło w ę ceny w za­
kładzie fryzjerskim przy ul Tar-
gowej  Nr. 11.   _____
p o t r z e b n e  podręczne do  pra­

cowni sukien.  L Liberma-  
nównej ,  Sosnowiec Kowalska 4. 
i / g u b i o n o  tym czasowe zaswiad- 

czenie demobi l iza ne
we Lwow ie  przez 40 , n. > -z.-..
na imię Icka Słomnicl u»-o. 
Ii*upimy konia z uprzę2ą " bry 

czkę lub  wolancik.  Zgłosze­
nia T-wo ' „Tepege*  Sosnowiec
ul, 3 maja  Nr. 16 .______________
(-z esani e  d am  po cenach  przy- 

s tępnych  w zakładzie fryzjer­
s k i m i p r z y j i h T a r g o w e n ^

SKŁADAJMY DATKI 

NA POWSTAŃCÓW!

p o t r z e b n a  m a m k a  ze świeżym 
pokarmem.  Zgłaszać się in 

źynier  Krajewski  ul. Staszyca 
jsib 7 (dawniej  Katarzyńska).  
Y g u b i o n o  książkę odroczonia,  

wy da ną  przez oficera e w i ­
denc y jn ego  w Dąbrowie ńa imię 
Danie la  Go łc howsk ie go .  Zwró
cić „Iskra* Dąbrowa.  __________
7 g u b i o n o  ku pon y ch lebowe wy­

d a n e  przez kopa ln ie  „Morti­
mer* na imię Mar janny  Sandec-  
kiej. Zwróc ić  .Iskra* Dąbrowa.  
7gUi>iono kont rolkę  chlebową,  

na 1 os obę ,  na im ię  Mat rony 
Gonciarowej ,  w y d a n ą  przez ma- 
gistrat  sosnowiecki .

Stare gazety i papier 
biały do sprzedania 
na funty i pudy za­
raz „Iskra* Dąbrową.

Z g u b i o n o  tym czasowe zaświad- 
czenie demobil izacji ,  na imię 

Ju l ja na  Be k -sa ,  wyd ane  przez 
ofic ewidenc.  w Dąbrowie .  Zw ró -  
cić do  „Iskry*.
7 a g i n ę ł a  karta zwolnienia Igna-  

cego Chołaja,  wydana  w Piotr-  
k wie. Zwróc ić -I skra"  S snowiec  
^ a g i n ą ł  paszpor t ,  na imię Woj­

ciecha Piwowarczyka ,  wy da ny  
przez S ta ros tw o w Będzinie i 
p rzepustka graniczna  
T ekc| i  stenografj i  m e to d ą  łatwą 

udzielam.  W ia dom ość  w A d m i ­
nistracji  . I s k ry".
T óżko me ta lowe do  sprzedania 

ul. Małachowskiego  Nr. 4. 
Waga.
T a g in ą ł  paszpor t  niemiecki  S ta -  

n is ławy W o źniak.
Yaginę ła  Ttsiążeczka ch lebowa 

wydana  na kop. Hr. „Renar­
da"  na imię Władysława Króla. 
i )wie ma szyny do  szycia sprze­

dam P o g o ń  Racławicka 3. 
p o t r z e b n a  zaraz intel igentna o- 

soba  do zaopiekowania  się 
dziećmi fi d om em  Wiadomo ść
„Iskra" Dąbrowa.________________
Z g u b i o n o  kar tę ch lebową i książ- 

kę żywnośc iową wydana  przez 
kop.  „Mortimer* w Z agórz u  na  
imię Piotra Raj.  Zwróc ić  „Iskra* 
Dąbrowa.
Vaginę to  sw adec two moralno-  

ści, p rzynależności  i dowód 
osobis ty wy da ny  pizez magist ra t  
m. D ąbrow y na imię Bolesława 
Nodzyńskiegp .  Zwróc ić  „Iskra*
Dąbrowa.  _______________
V g u b i o n o  ku pony ch lebowe wy- 

da ne  p zez kopa ln ie  Mor ti ­
mer  na imię Stefana  Sandeckie-  
go.  Zwróc ić  „iskra" Dąbrowa.  
y g u b i o n o  kar tę demobil izacyjną  

wy da ną  przez PKU.  Kielce 
na imię Stan is ława Arendalczy- 
ka, zamieszka łego w Dąbrowie .
Zwrócić „Iskra* Dąbrowa.______
Y ag in ę ła  kontro lka  chlebowa na 

osób,  2 na  imię Sali Rabjino- 
wicz.

Reda Kto* 1 wydawca Wiktor Morttfonfti
D n k  ,K ... u n a  Mirca  l S-ka w Dąbrowie  ul. 3 Maja N: i .


